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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kanaa oszczędności.—  W tygodniu upłymonym do 

dnia 9 (91) Września roku bieżące, włącznie, wydano ksia~ 
zeczek nowych 50 .  na które, tudzież na dawniejsze w 2 4 0  
wnioskach, złożono rubli sr. 4 ,3 9 0  k. 65 .  Na żądanie 54 
uczestn ikom . wypłacono (prócz p rocen tu  za rok bieżący rs. 
4 4 kop 86-^j, rub. sr.  2 ,2 9 7  kop. 9 1 i umorzono książeczek 
oszczędności 2 1. Przeto uczestników 8 ,0 9 6  posiada  kapitał 
rubli sreb. 311 ,02  2 kop. 5 0 ^ .  —  Naczelnik assesor  kollegjal. 
Giedroyó .— Buchalter Krauze.

—  Wkrótce w Teatrze Rozmaitości, daną będzie nowa 
komedja z francuzkiego tłórnaczona p. t. Zięć.

— W ielka kw estja piwa bawarskiego, k tóra 
przed parą miesiącami była an Jer Tages-Ordnung 
i jak  wieść powszechna niosła miała rozszerzyć po
strach pomiędzy jego fabrykantam i, piwoszom zas 
bynajmniej apetytu nie psuła, niedawno ostatecz
nie rozstrzygniętą już została. W  nr 33, 43 i 35 T y 
godnika lekarskiego n a r. b. zamieszczono w odcin
ku zapowiedziany oddaw na artykuł p. K arpińskie
go, właściciela jednej z aptek W arszaw skich, po
święcony rozbiorowi piwa bawarskiego z tutej
szych browarów. Boniewaz Tygodnik Lekarski 
dochodzi zwykle rąk ludzi fachowych tylko, a o- 
gół nasz dosyć objawił zajęcia dla tej kwestji, po
czytujemy więc sobie za obowiązek, przywieść tu  
k ró tką  treść badań chemicznych, ze wskazaniem 
ostatecznie osiągniętego z nich wypadku. Piwo 
je s t płynem fermentowanym, zawierającym po
dług rozbiorów analitycznych, od 2 aż do 8 set
nych wyskoku, kwas węglowy w stosunkach bar
dzo różnych, 90 do 95 setnych wody, małą ilość 
cukru, dextryny, pierw iastków extraktow ych go
rzkich, aromatycznych, kw as mleczny, ślady soli 
nieorganicznych. Słód, w oda i chmiel, są to trzy 
główne zasady do otrzym ywania piwa, tak lekkie
go, jako  też i innych mocnych gatunków. Niekie
dy jednak  bardzo różnorodne ciała byw ają doda
wane, już to dla większej jego mocy, bez względu 
że dodatki te, nieraz szkodliwie działają n a  organizm 
ludzki.jużto na podwyższenie smaku. Do tego rzędu 
szkodliwych przydatków należąrośliny odurzające: 
bagno pospolite, opium, tytuń, bełladona, wronie

C H O R O B Y  WIEKU.
STUDJUM PATHOLOGICZNE

przez

•T. I. Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy).

(Patrz Ner Kroniki 153.)

Ale D em bor mimo zajadłego P°P?du do tego 
co nazyw ał ulepszeniem, dosyć znal kraj i wie
dział ile reform z dobrym  skutkiem w ytrzym ać 
może, gdy  Tym to  całkowicie z n 'm nie obezna
ny, brał naszą ziemię za a m e r y k a ń s k i e  s tepy dzie
wicze, w k tórych  można było robić co się p o 
dobało, i pisać jak  na gołej tablicy.

Ludzie, ich obyczaje, przeszłość, nawyknie- 
nia, wspom nienia, upodobania, nic wchodziły 
wcale w jeg o  rachunek  — radykalista, by łby  
kra ja ł po kaw ałku ziemię i chłopów, byle swój 
system przyprowadzić do skutku. Gdyby inu 
stary  Duninowski kościół lub przedwieczna m o 
giła w ypadły  wpośrodku łanu, byłby je obalił 
i rozkopał dla nieubłaganej linji lub skrócenia 
drogi iabrycznej — gdyby mu p łakał człowiek,

oko, blekot, pieprz turecki i wiele innych, które 
w większej ilości użyte, śmierć nawet sprawić mo
gą. Chmiel jako  dosyć drogi, fabrykanci zastępu
ją  czasem innemi ciałami, jak  np. gencjanną, ta ta 
rakiem, aloesem; bobkiem, ostem, mebem morskim 
i t. p. W ykazanie wszelkich obcych do fabrykacji 
piwa użytych pierwiastków, rozmaitemi dzieje się 
sposobami. Chemik przy troskliwein badaniu zdo
ła  wykazać w piwie obecność ciał trujących. Czu
łość ludzkiej źrenicy i uadblqnek ust, są praktycz
nemu sprawdzianami przymieszki do piwa piewiast- 
ków gryzących. Rośliny jednak  obojętne, ja k  lu 
krecja, tatarak, mech morski* nie dają się prawie 
w ykryć na pewno, na ich odróżnienie bowiem che- 
mja organiczna nie posiada jeszcze dokładnych 
odczynników. Co się zaś tyczy rozbioru piw w ar
szawskich, p. K arpiński zamieszcza w artykule 
swoim tablicę analitycznych rozbiorów piwa b a 
warskiego w 10 brow arach. Różnice co do ciężko
ści gatunkowej tych piw, większej lub mniejszej 
w nich ilości w yskoku, oraz części stałych, są ma
ło znaczne. W  przecięciu w 100 drachm ach piwa 
bawarskiego, czyli w 1 kuflu, je s t 4,40 spirytusu 
bezwodnego, co czyni na wagę 2 i pól łutów  wó
dki, gdy tym czasem najmocniejsze piwa angiel
skie, zawierają ich zaledwie ośm. Chociażby za
tem w piwie nie znajdow ał się żaden pierwiastek 
szkodliwy z wyżej wskazanych, to sama ilość za
wartego w nim wyskoku, tłumaczy nam dostatecz
nie pow ody upajania, skoro się nad miarę tego 
trunku używa. Załączony do tej rozpraw ki przy- 
pisek redaktora Tygodnika, wskazuje ze stanow i
ska lekarskiego, na usposobienia, w których mniej 
lub więcej piwa używać należy.

Przegląd Tygodniowy.
Włochy bankrutują, Anglja likwiduje ich d łu g i .— Pan Swift 

trafia na erudvta muzykalnego. —  Nasi wracają — P. Stat- 
tler.  —  Pan Brodowski i wskrzeszenie Paska. —  Jarmark 

Łowicie. —  Syrokomla w Warszawie.
W łochy ogłaszają bankructwo na tenorów . 

T y le  one różnych z głosów rozesłały na zm ar
nowanie w różne strony  świata, że w końcu i 
im samym głosu już  n ie stało. Z a

by łby  go jak  dziecię ominął z pogardą, sąd zą0 
że do tego wszystkiego daje mu prawo, to co 
robi dla przyszłości kraju i jego szczęścia.

W  tej chwili zajęty  był właśnie m arzeniem 
reformy, wywracaniem wiosek i odbudow yw a
niem ich podług nowego wzoru, gdy psy  jego 
zdaleka posłyszawszy powóz ujadać zaczęły i 
zwróciły uwagę jego na szm er jakiś koło domu. 
Zniepokojony szczekaniem, postanowił się prze
konać co ich tam tak gniewało, i wziąwszy czap
kę, poszedł do dworu.

xxiv.
Wejście tego anglika na salę, zmięszało w szy

stkich prócz niego, domyślił się krewnych k tó 
rych  prawie nie znał a całkiem zapomniał, p o 
dał rękę Annie, wyciągnął j ą  Michałowi i wpa-‘ 
trzył się w oboje z n iedyskre tną  i prawie po
gardliwą ciekawością. N iepotrzebujem y doda
wać że A nna wydała mu się s h o k i n g ,  a Mi
chał bardziej jeszcze, poglądał na nich jak  na 
dzikie zwierzęta, przywiezione zA ustralji ,  i m il
czał.

Spróbowali przemówić do siebie, ale Się zro- 
mieć nie mogli — ci jego że mówił za mało, on 
ich że nazbyt szczerze i otwarcie się odzywali,

k tórzy  jak wiadomo jeżdżą do W łoch  hurm em  
w poszukiwaniu słońca i powietrza niezarażone- 
go wyziewami węglowemi i gazem wodorodnym , 
przywieźli z tam tąd  jakieś usposobienie do śpie
wu, które natychm iast spekulacyjnym swoim 
zwyczajem zaszczepili u siebie i wyhodowali 
sobie wiadomemi sztucznemi sposobami. P rze 
konywającym  tego dowodem jes t  pan Swift t e 
nor, niedawno p rzyby ły  zAnglji,  a zgodzony do 
naszego teatru, k tóry  w zeszły czwartek i wczo
raj w ystępował po pierwszy raz w roli G ennara  
w operze Lukrecja Borgia. Głos Swifta ma nie
k tóre zalety, szczególniej w wyższej skali jes t  
mocny, chociaż nieco gardłowy i metaliczny; 
kształcony we W łoszech przy ogólnym niedo
statku dobrej metody który  się tam  dziś oka
zuje, nowy tenor posiada wady nieodzowne u te 
raźniejszych śpiewaków, którzy się zaprawiali 
na wzorach muzyki Verdego. W niższych i ś re 
dnich tonach śpiewu nie dosyć rozwinięty i nie 
wykończony, a w wyższych zbyt forsowny i 
krzykliwy; z tego powodu intonacja naw et jego 
nie je s t  pew ną i nie dosyć czystą. Szerokość 
skali p. Swift sięga do b górnego, nawet bez 
zbytniego wysilenia, we frazowaniu ma on do
syć czucia i ognia, lecz sposób wymawiania t u 
dzież akcja, nie dosyć pewne i swobodne, i wie
le pod tym  względem zostaje jeszcze do życze
nia. P an  Swift może być w przyszłości bardzo 
znakomitym śpiewakiem.

A  teraz k iedym  zapewne wzbudził uwielbie
nie czytelników moją erudycją  muzykalną, m u
szę się przyznać, że uczymiłem to tylko dla t e 
go, żeby sumiennie zdać sprawę z pierwszego u 
nas wystąpienia ar ty s ty  cudzoziemca. Nie lu
bię sam pod tym  względem owej drobiazgowej 
dokładności sprawozdawców, k tó rzy  w sądach 
o sztuce wojują technicznemi wyrazami często 
niezrozumiałemi dla czytelnika. Ależ z drugiej

z tą  swobodą k tó ra  na świecie nie uchodzi, gdzie 
każdy  obowiązany je s t  jak  ślimak w skorupce, 
chować się w sobie i niepokazywać tylko tyle 
ile wszyscy. A że miara wedle której u rządzo
no to co mówić i czynić wolno bardzo um iarko
w ana i niewielka, nie dziw że i głupiec do niej 
zastosowując się, wychodzi na coś przyzw oite
go, i m ąd ry  na miernego tylko — ase rca  w t e m  
wszystkiem, ani mniej, ani więcej, tylko doza 
uchwalona i nikogo nie kompromitująca.

Anna, wydała się Tymlowi, przynajmniej o -  
ryginalną , Michał czemś anormalnem, i dziko
ścią przestraszającem. —  Gada co myśli! wszy
stko co mu przyjdzie do głowy! zawołał w du 
chu anglik. S h o k i n g !  — Dziecko! szalony! 
może się to ukształcić, jeśli nas słuchać będą, 
ale potrzeba rozpocząć na nowo ich w ycho
wanie.

Po  sum m aryjnem  śniadaniu podanem  na t a 
cach ogromnych z wielką prozopopeją, wnoszo- 
nem i wynoszonem uroczyście, a skąpem  co do 
treści i niezbyt wykwintnem, choć pozornie j a 
koś tak  urządzonem, że nie wiedzieć do czego 
się było wziąć, gdyż wszystko miało fizjogno- 
mią nową i obcą, począwszy od masła aż do 
chleba — sama pani D em borow a odprawiła  
dzieci do dwóch pokoików połączonych saloni-



strony przybywającemu do nas z szumnym ty 
tułem i wielkiemi wymaganiami artyście, trzeba 
koniecznie wymotywować dlaczego Warszawia
nie nie dufają na ślepo w przedwczesny rozgłos, 
i lubią sami przez się sądzić.

Ależ i my wysyłamy corocznie nowykontyn- 
gens za granicę, ale raczej w celu wydania pie
niędzy niźli zarobienia ich. Obecnie nasi turyści 
powracają powoli, wioząc ładowne kufry wszyst
kich tamtejszych nowości. Byli jednak pomiędzy 
nimi i tacy, którzy tę podróż odbywali dbając wię
cej o ładunek głowy niż kufrów. Pomiędzy innymi 
wrócił pan Przystański z naukowej podróży 
odbytej w Niemczech, Belgji i Francji. W Pary
żu bawił on parę miesięcy, i jakkolwiek chwile 
które tam przepędził są zwykłym czasem od
poczynku dla zachodniej Babilony, obej
rzał jednak mnóstwo zakładów, zbadał wiele 
nowych wynalazków i ulepszeń, poznał kilku 
znakomitych i zasłużonych uczonych, i przyjeż
dża tu z nową chęcią do pracy, z siłami podwo- 
jonemi nadzieją sprostania kiedyś tym wszyst
kim koryfeuszom nauki. Kostrzewski także już 
powrócił, chociaż jego krótką podróż, prze jażdż
ką tylko nazwać można.

Od kilku dni bawi tu w Warszawie młody 
rzeźbiarz Stattler, który w wieku w którym in
ni zaczynają dopiero, dobił się już niezwykłego 
rozgłosu i co większa, stwierdził go prawdziwe- 
mi zasługami. Stattler przywiózł z sobą kilka 
fotografji prac swoich w Rzymie dokonanych. 
Tu zaś na miejscu robi w biuście portret pana 
Szembeka, który ma przed wyjazdem ukończyć. 
Pobyt jego w Warszawie bardzo krótki, bo po
dobno już za kilka dni wyjeżdża, a szkoda, w ar
to by było, żeby więcej prac swoich nam zo
stawił.

Pamiętniki imć pana Jana  Chryzostoma P a 
ska, przy tyle ponętnej dla nas treści swojej, 
nie przestaną na długo dostarczać krajowyun 
malarzom wdzięcznych zawsze tematów obrazo
wych. Pan Józef Brodowski, powiększył w ła 
śnie poczet illustracji tych pamiętników olejnymi 
średniego rozmiaru obrazem osnutym na treści 
zapisanej u Paska pod r. 1680. „W  tern zaś oso
bliwe miałem upodobanie, żem zwierzę tak ćwi
czył, że to i łaskawe było, ze psy przestawało, 
irównieze psy swego dzikiego brata goniło.. Spo
tkał mię kto nieznajomy na polowanie jadącego 
i obaczył, że tu idzie kilkoro pięknych chartów, i 
wyżłów kilka, a między niemi liszka, kuna, jaź- 
wiec, wydra, zając też ze dzwonkiem za koniem 
podskakuje, jastrząb u myśliwca na ręce., to się 
ów tylko żegnał mówiąc: dla Boga! czarnoksię
żnik! o to zwierz wszelaki między psy chodzi. ** 
Pan Pasek siedząc na koniu maści złoto-kaszra-

nowatej, w czapce borsuczej o seledynowym 
denku z fantazją włożonej, już letni o bieleją
cym wąsie chłop, w-czerwonym kubraku futrem 
bramowanym, na zielony żupan przywdzianym, 
w szwedzkich juchtowych butach, ciągnie na 
polowanie. Na lewej ręce buja sokół, trąbka 
przez plecy przewieszona, u pasa przytroczona 
szabla, z za siodła widać sajdak ze strzałami. Po 
prawej stronie obrazu owa układna wy dra „Ro
bakiem**' zwana, co to na każde żądanie ryby 
wynosiła z wody, i przedwcześnie żywot swoj 
na dworze króla Jana zakończyła, Widać ją 
właśnie jak zmoczona przeskakuje opłotki, po
wracając ze stawu, po lewej stronie konia bie
gną ogar, chart i lis; z tylu kilku szlachty kon
no. To wszystko spoczywa na tle wioski. Z za 
drzew wychyla się drewniane domostwo, za pól
kiem łączka, po nad wodą, że zwykłem! gość
mi swemi— bocianami; niebo lekkie, jasne, roz
tacza na ogół wesołą barwę. Główną zaletę o- 
brazku tego stanowi koń, tak pod względem ry
sunku jako też i modelowania. Szczególniej nam 
się podobała jego maść naturalna i świetna. Już 
to przyznać należy że p. Brodowski we wszy
stkich obrazach swoich całą starowność zlewa 
na konie; jednakże tym razem i p. Paskowi nic 
ująć nie możemy. Staropolski to szlachcic i z mi
ny i czupryny. Drobne zwierzątka jako akces- 
soria nie psują ogólnej harmonji obrazu, dzięki 
dość szczęśliwemu ich rozplanowaniu. Zarzuci
libyśmy tylko utrzymanie w nieco zbyt mocnym 
tonie owej szlachty z drużyny Paska i radzili
byśmy ten szczegół cokolwiek ku tyłowi cofnąć, 
co zdaje nam się z łatwością uskutecznić bv się 
dało. Jako pendan t do tego obrazu p. Brodo
wski rozpoczął niedawno obraz na znany temat: 

..Więc koń srokacz, żona Magda,
Co ma Bóg dać, to i ta k  d a .“

Skoro zostanie ukończonym zdamy* o nim od
dzielnie sprawę naszym czytelnikom.

Tymczasem zanim opiszemy konia malowa
nego, pośpieszamy* wam donieść, że wiele ich 
bardzo żywych zebrało się tego roku na ja r 
mark Łowicki. Bonują one tam jeszcze zanim 
coraz bardziej rozpowszechniająca sie kolej że 
lazna (którą nawiasem mówiąc mnóstwo o- 
sób wyjechało z Warszawy na jarmark) i ule
pszające się mechaniczne wózki, nie zepchną je  
w liczbę bezużytecznych a zbytkownych sprzę
tów. Brak bydła rogatego, które z powodu nie 
zupełnie ustąpionej jeszcze zarazy, nie mogło 
na tegorocznym jarmarku uczynić aktu kompa- 
rycji, pozostawił potomkom Bucefała pierwsze 
miejsce bez żadnej już obawy współzawodnic
twa. O samym jarmarku, który' w chwili kiedy 
to piszemy w pełnej jeszcze wre sile, nie mamy

kiem wspólnym, przeznaczonych dla nich na 
mieszkanie.

Tu nareszcie po godzinie ciężkiego przymu
su odetchnąć mogli swobodniej, a Anna widząc 
sposępniałą twarz brata, pośpieszyła prz) biedź 
doń, z pociechą, gdy zostali sarn na sam.

Michał z opuszczonemi rękami siedział bez
władny w krześle, jakby go coś przybiło i ode
brało mu resztę energji i życia.

Z za łez kręcących się pod powieką, rozśmia- 
ła mu się Anna.

—  A! nie nasz to świat, rzekł powoli a r ty 
sta z westchnieniem glębokiem, nie pogodzimy 
się my z nim nigdy, nie potrafimy w niin wy
trwać, nie ma dla piersi czein odetchnąć... to 
coś okropnego... Uważałaś ciotkę, wuja, Etnilję 
i Tymoleona... jakim nas przyjęli chłodem.

— To pozór, kochany bracie, serca ich pocz
ciwe, obyczaj tylko inny.

—  Mówisz dla pociechy mojej, w co sama 
nie wierzysz Anno... zabiło ci serce do Etnilji. 
to ładny obrazek... a Tymlo... jakiś straszliwy 
anglik, a wuj... a! uciekajmy ztąd. uciekajmy!

— Nie drogi Michale — nie, potrzeba w y
trwać... nauczymy się przecie czegoś, nie wszyst

ko to może tak dziwne i złe jak się nam na o- 
ko wydaje... zyskamy coś w zbliżeniu do nich. 
Tobie artyście brak tu żywiołu, fantazji której 
nielitościwie poobcinano skrzydła.

— Ale ja  nie chcę być innym jak jestem, o- 
parł się Michał żywo, ani się przemienić, ani 
stracić z duszy tego uczucia jakie w niej noszę... 
chcę być sobą, i nie pragnę wcale zafarbować 
się niemi.

— Zobaczysz, oswoisz się, pieszczoszku, ju 
tro cię to już tak razić nie będzie, myśmy nie
sprawiedliwi i trochę ślepi.

—  A oni nudni Anno... śmiertelnie nudni.
— Ale jak praktyczni, każdy w swoim rodza

ju! rozśmiała się cichutko siostra, udając glos 
rotmistrza.

Dzieci miały czas odpocząć do obiadu, na k tó
ry zadzwoniono o czwartej, by się wszyscy scho
dzili, bo na nikogo prócz samego gospodarza nie 
czekano ani minuty. Ubrawszy sie skromnie 
Anna i Michał, zeszli do sali pośpiesznie, gdzie 
na nich już czekał stary Dembor, pani domu nie
zmiernie wyświeżona, Emilja, Lully i Tymlo, 
którzy po swojemu choć chwilkę się przypóźnić 
musiał i wszedł razem z niemi. Zasiedli wszyscy 
natychmiast, wśród rozmowy powszedniej, w któ-

dotychczas dokładnych wiadomości, to tylko pe
wna, że strona jego zabawowa daleko jaskrawiej 
jak dotąd przedstawia się od targowej.

Syrokomla ktorego odwidziny zapowiadali
śmy przed kilku tygodniami, przybył już do W ar
szawy, ale tą  razą nie długo tu obiecuje zaba
wić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
iPepesse Teleyrn.ficzne.

ł K  i e d e  ń 17 W r z e ś n i a. Jego Cesar. M ość 
wczoraj p rzybył do Schónbrunn  zpowrotem  z w y
cieczki do Styrji.

B r u x  e 11 a 17 W r z e  ś n i a. Jego Kr. Mość 
i książę Brabancji udali się dziś o godzinie 2ej 
w południe w tow arzystw ie  marszałka dw oru  i 
dw óch  oficerów o rdynansow ych , do muzeum, na 
posiedzenie tniędzy-narodowego kongresu dobro
czynności. K om itet prezydująoy przyjął dosto j
nych gości, a wice-prezes pan Faider, powitał ich 
przy wejściu. Około godziny 4ej król i książę n a 
stępca tronu  opuścili zgromadzenie.

t* a r  y  i  18 W r z e ś n i  a. Dzisiejszy Con.sti- 
t.ulionel donosi, że Cesarz i Cesarzowa dopiero 
od Igo grudnia  zajmą znowu rezydencję w Tuil- 
leries.

F r a n k f o r t  n a d  M e n e m lSgo W r z e 
ś n i a .  Corocznie o d b yw ana  inspekcja tw ier
dzy Związkowej Luxem burg, dopełnioną zostanie 
w przyszłym tygodniu . W łaściw a komisja została 
ju ż  na ten ceł wyznaczoną.

B e r n  16 W r z e ś n i a .  R adca Związkowy 
Fre i-H erose  powróci ju t ro  z Neuchate l do Bern, 
co je d n a k  nie ma s tanow ić rozstrzygnienia 
w przedmiocie rozwiązania komjssji do sp raw  
tamtejszych. Ś ledztwo o d b y w a  się bardzo szybko 
i bardzo wielu aresz tow anych  wypuszczono już 
na wolność. H rab ina  Pourta le s  znajduje się cią
gle w N euchatel i dw a  razy w  tygodn iu  ma p o 
zwolenie odwidzania  swojego małżonka.

K o n s t a n t y n o p o l  8 W r z e ś n i a .  E s k a 
dra  admirała Lyons, k tó ra  w dniu 10 miała opu
ścić Bosfor, u d a  się przez S m yrnę  i Ateny do 
Malty.

P rzy  pożarze w Gimlech spaliło się mnóstwo 
dom ów  i tysiące ludzi straciło swoje siedziby i 
pozostało  pod golem niebem.

K halik-Efendi został m ianow any ministrem re 
zydentem tureckim przy dw orze greckim w Ate
nach. (Preussisćher St. Anzeiger).

A N  G L J A.
Londyn 15 W rześnia. Oil czasu pamiętnego dnia  

16 kwietnia 1848 roku  aż do dziś k iedy komitet 
w ykonaw czy  doniósł, że w ykonaną  zostanie wiel
ka dem onstracja  na powitanie pow ro tu  Jo h n a  F ro s t  
do L ondynu , nie było prawie wzmianki o charty-  
s tach.

Komitet niewątpliwie czynił wielkie wysilenia 
ab y  sp raw ić  pew ny efekt i ogromne afisze rozle
pione zostały  w blizkości H olborn , L incolns-Inn- 
F ie lds  i w okolicach stolicy, z wezwaniem do klas

rej najmniej sarn gospodarz miał udziału, g łę 
boko jakoś zamyślony i uparcie milczący*.

Tyunlo który* zr ma konie swoje przejeżdżał, 
przyszedł w dosyć złym humorze, a na zapyta
nie ojcowskie o stajni, odpowiedział nie trosz
cząc się że goście go nie zrozumieją, iż Trilby 
zachorował, Oliwer Twist czegoś smutny i nie 
je bobiku, Miss Seraphina, zrzuciła ujeżdżają
cego ją  dżokeja, a Grumble pić nie chciał.

Michał i Anna słuchali naturalnie jak  niemiec
kiego kazania, całego tego s p o r t u .

Dość zresztą milcząco przeszedł czas obiado
wy, przybyli nasi nie mogli ani na chwilę w y
trwać na zwykłem stanowisku mieszkańców te 
go domu, gospodarze zrozumieć się z niemi, nie 
pojmowano się wzajemnie. Dembor starszy miał 
tyle taktu, że mało się odzywał, Tymlo sport- 
inanował i po angielsku z panią Lully szwargo- 
tał o podróżach; a że się śmieli, miało to minę 
jakby drwili z gości, którzy tego języka nie znali, 
Emilja ledwie rzuciła niekiedy półsłówkiem, pa
ni Demborowa karmiła literaturą, Lully uśmie
chała się i kręciła usiłując o ile możności zwró
cić uwagę na kibić swoją, na którą nikt jednak 
nie patrzał, ażeby* się z twarzą razem nie spo
tkać...



robotniczych, aby się tysiącami zgromadziły na 
cześć J o h n a  I r o s t  « rycerza chartyzrou.«

Afisze donosiły  także, iż z okoliczności tej będą 
procesje z chorągwiami, sztandarami i muzyką, i 
ze tysiące ludu zgromadzonego w naznaczonej go
dzinie, przechodzić będzie przez ulice stolicy, u d a 
ją c  się do Primerose-Hill, gdzie odbędzie się mon
s trua lny  meeting pod prezydencją E rnes ta  Jo n es  
i na którym Jo h n  F ro s t  mieć będzie mowę.

W  naznaczonej godzinie demokraci północnej 
części L ondynu  nie przybyli jeszcze na Russell- 
8>quare. O w pół do 11 ej kilkudziesięciu próźnia- 
ków zajęło stanow iska  w rogach placu i zaczęło 
rozpraw iać o godzinie w której dem onstrac ja  ma 
być w ykonaną. O w pół do 1.2tej dem okraci nie 
p rzybyw ali  jeszcze i widzowie k tó rych  w tej 
chwili inoglo być dwóchset,  zaczęli mówić ze eliy- 
ba j uż po wszystkiem.

W  Lineolns-Inn-Fields zgromadzenie było bar- 
<łzo nieliczne o w pó ł do jedynaste j ,  a o jedynaste j  
znalazło się razem może jakie  trzys ta  osób, po naj
większej części z najniższych klas ludności. D la  
uniknienia nudów  rzucono się do kram ów  z orze
chami i p rzy  akotnpanjamencie tłuczonych orze
chów  trzy s ten torow e glosy zaśpiewały  ja k ą ś  bo
h a te rską  balladę.

P o  godzinie l i t e j  oddział z Chelsea przybył do 
L incolns-Inn-Fields, sk ładał się on z 300 osób 
(między któremi było 100 cudzoziemców) z to w a
rzyszeniem bębnów, piszczałek i licznych sz tanda
ró w  i chorągwi. Po  przejściu ceremonjalnem po 
o g ro d ach  było ju ż  blizko południe. P rzyw ódcy  nie 
sądząc stosownem  czekać na swoich braci z pó łno
cy, zaczęli pochód  ku F insbury-Square ,  uda jąc  
się aż do Holborn .

W  południe jeszcze nie było w idać na Russell- 
Square, ani z S. Pankras ,  ani z M arylebone i cy r
kułu Islington, tak. że przypuszczano, iż z tam tąd 
musiano się udać  inną drogą  do Primerose-Hill a 
nie przez F insbury-Square .  ( Idy  rozmaite oddzia
ły  zeszły się na F insbury-Square ,  niedługo potein 
p rzyłączył się do nich pan F ro s t  j a d ą c y  w cztero- 
konnym  powozie i gdy  znak dano, procesja rozpo
częła ruch  w k ierunku  do Primerose-Hill.

P o c h ó d  ten składał się z <300 mniej więcej osób 
w czasie pochodu  przez Regent-Street da ły  się 
słyszyć niejakie okrzyki, które za dojściem do Re- 
gen ts-Park  ustały.

Około godziny 3ej orszak przyby ł do Prim ero
se-Hill, gdzie ju ż  zgromadziło się około  3,000 lu 
dzi. W  miarę zbliżania się orszaku tłum staw ał się 
gęstszym a postępow anie  osób było nad wszelkie 
opisanie niegodne. Nacisk był tak gw ałtow ny, że 
wszyscy byli w największem niebezpieczeństwie i 
to cud prawie że wiele osób niezgnieciono lub nie 
stra tow ano.

Krzyki kobiet i dzieci, g łuszące wołania  męż
czyzn, nie dadzą się opisać. W p o ś ró d  tego p o 
wszechnego zamięszania najbliżsi m ów ców  w yw i
ja li laskami po nad głowami i po g łow ach otacza
jących ,  aby  zrobić miejsce. E rn es t  Jones  trzym ając 
w  ręku bukiet kwiatów, wszedł na plecy dw óch  
tęgich charty  s tów i wezwał w szechw ładny  lud

Wstali wszyscy pomęczeni, a po czarnej ka 
wie, na srebrnej tacy ale szkaradnej, Emil ja 
wyszła  na ganek próbując czemś zabawić A nnę,  
Michała wziął sam pan Dembor do kątka w sa
lonie. Dla niego każda chwila bjda drogą, m u
siał z niej korzystać, i chciał zaraz nie tracąc 
czasu pomówić o interesach.

— Co myślicie o sobie, i jaka była  wola w a 
szej matki, w dalszem prowadzeniu interesów?  
zapytał go wlepiając weń przeszywające c h ło 
dem  wejrzenie gospodarz.

Michał nie wiele m ógł na to odpowiedzieć bez 
siostry —  była to zresztą natura najnieprakty- 
czniejsza w św iecie ,  marzyciel, artysta, któremu  
mrowie przechodziło po skórze, gdy liczyć i na 
zimno coś układać musiał. Zmieszał się nie po
mału, i rad był że  na starszą od siebie Annę  
m ógł się powołać.

I spojrzał ku niej wzywając ratunku.
Jakby  przeczuciem wiedziona Anna, zbliżała  

się już ze  swoim słodkim uśmiechem, w po
moc zakłopotanemu bratu — zawsze przyw y
kła  wszelki ciężar w spólny brać na swoje ra
miona —  wcześnie przygotowaną była na od 
powiedź wujowi, i jadąc do Demborowa, prze
siedziała w papierach dni kilka dla oswojenia  
się z interesami Porzeczeńskiemi.

aby,się  cofnął vv tył, ale to było daremnie. Glos 
jego  nie mógł być słyszany, ogrom ny nacisk g ro 
m ady idącej od s trony  przeciwnej z wierzchołka 
pagórka, odparł  na dól całą resztę słuchaczy i 
widzów k tórzy o mało nie niepozabijali się.

Godzina przeszło minęła nim rozmaici mówcy 
mogli docisnąć się do głosu, i niepodobna było 
dostatecznie słyszeć ich i rozumieć. S tenografo
wie kilkakrotnie byli w niebezpieczeństwie u d u 
szenia. W idząc n iepodobieństw o zajęcia się noto
waniem a z drugiej s trony  zmuszeni myśleć o 
swojej całości która kilkakrotnie bardzo była za
grożoną, nie bez t ru d u  przecisnęli się przez tłumy 
i opuścili miejsce zgromadzenia.

Ze wszystkich meetingow, mówi sp raw ozdaw ca 
dziennika tzu/i, na jak ich  byliśm y obecnemi, nie 
przypom inam y sobie żadnego k tó ry b y  p rzedsta
wił widok tak niegodnego postępow ania ,  ale 
nic dziwnego, bo to zgromadzenie składało  sie 
z najgorszej k lassy  urw isów , w jak ich  obfituje 
nasze miasto.

Po  rozm aitych mowach k tó rych  nie można b y 
ło słyszyć stojąc naw et o kilka k roków  od m ów 
cy, tłum rozszedł się. PP . F rost.  E rnes t  Jones  i 
inni, udali się do zamku E d y m b u r g  w okolicy i 
tam dokończyli dnia.

Dziś około godziny 2ej w czasie pochodu ta ła 
ła js tw a chartystosk iego  przez Pall-Mall, mis B e l
la  Copeland z teatru  Hąjm arket, k tóra  p rzypad 
kiem znalazła się w p o śró d  tłumu, została okra
dzioną przez zręcznych złodziei, którzy jej w ycią
gnęli sasiew kę i wszystkie pieniądze jakie miała 
przy  sobie. [Jour des Deb).

Globe podaje jeszcze następujące  szczegóły 
względem tej chartystoskiej dem onstrac ji:

Rozpoczynali pochód  trzej m arszałkowie czyli 
heroldowie, pp. W ill  man. T a y lo r  i W heeler  ). kon
no, strojni wielką obfitością czerwonych wstążek. 
Dalej szła kareta  pana k ros t ,  któremu tow arzy 
szyli pp. E rn es t  Jones, Finlen i Cooper.

Policja odznaczała się nieobecnością we F in sb u 
ry -Square  i we w szystkich  innych miejscach przez 
które  orszak przechodził.

Za marszałkami czyli heroldami, k tórzy  nie zda
wali się hyć  dobremi jeźdźcami, banda muzyków 
w y g ry w ała  rozmaite fanfary za pom ocą bardzo 
krzykliw ych dętych instrumentów.

N astępow ały  dalej rozmaite to w arzys tw a  miej
scowe. Magnaci szli po czterech w rzędzie, szcze
gólnie odznaczały się w orszaku dam  młode dzie
w czyny z kra ju  Walji, niosąc choręgw ie z nap isa
mi W itaj nam Janie  k ros t .  .W śro d k u  między n i 
mi szedł mężczyzna w stroju wieśniaczym, uzbro jo 
ny ogrom ną pałą, zupełnie niepotrzebną, bo niko- 
m uby na  myśl nie przyszło ubliżyć tym  dwoin zaj
mującym dziewicom w ystępującym  za sp raw ą  o- 
b rony  uciśnionych. Kończyły  orszak liczne i bez 
porządku  usiłujące wymijać się pow ozy i bryczki 
zapełnione kobietami i młodemi adeptami.

P a n  F ro s t  je s t  to pow ażny starzec siedmdziesię- 
cio-letni, w łosy  jego  są  stalowo-szare; wyraz tw a 
rzy  nie pokazuje żadnych śladów cierpienia fizycz
nego albo moralnego. Entuzjazm w zbudzony jego

Zdziwił się pan Dembor gdy  ją  przy sobie z o 
baczył, śmiało przystępującą do tego co mu dla 
niej niedostepnein się zdawało.

—  Michał tyle wie ile ja —  ale, przerwała  
Anna —  jego  to męczy, i nie dosyć p rzyw yk ł  
do interesów, bo mama biedna, oszczędzała  go, 
dając m u więcej sw obody do jego  zajęć artys
tycznych, do których ma taką ochotę. Mnie — 
dodała, nie pojmuję prawdziwie, czem się to 
dzieje, ale to dosyć zajmuje i bawi.

Kłamała przez m iłość braterską.
—  A  zatem , nieznacznie się uśmiechając, 

przerwał Dem bor —  t y m i  chyba interesa w a
sze trochę w ytłum aczysz , w jakim one stanie?

—  Tak, i ja  i Michaś ze mną, on to tak d o 
brze jak ja  wie już, kochany wuju.

—  W iele macie długów? przerwał nielitości-  
wy badacz, zakładając po napoleoński! ręce na 
piersi.

—  Mamy tow arzystw o na ca łym  majątku—  
odparła Anna. nadpłacone jak wujowi wiadomo, 
prócz ostatniej raty która zaległa.

— Ol o! źle że zaległa.
—  Śmierć m am y.
—  A  więcej?

obecnością w City, był żaden; na T rafa lgar  square 
ta  sam a obojętność.

Jedyne  osoby blisko otaczające bohatera  tej d e 
monstracji, okrzykiwały mu w iw aty , tłum nie o d 
pow iadał echem. Nikogo nie zajęła zbytecznie ta  
dem onstrac ja  chartyzinu i sk lepy  były  pootw iera
ne ja k  zazwyczaj. Ani jeden  policjant nie pokazał 
się. T y lko  handel uliczny chwilowo został prze
rw any. W  Primerose hill zebrało się do dziesięciu 
tysięcy ludzi. (Journal des Debats.)

F  R A N  C J A.
P a ryż 17 W rzesnia. Moniteur podaje  szczegóły 

pos łuchania  które  miała u Cesarza w Biarritz de- 
putacja z Biskai, prezentow ana mu przez marszał
ka Serrano. Panow ie  Lopez de. Balie i S a lvador  de 
Loguerica, wręczyli Cesarzowi dokuinenta, mocą 
których  za jednozgodną decyzją ju n ty  prowincji 
Biskai, przyznano księciu następcy  tronu  Cesar
skiego wszelkie przywiązane, do charak te ru  senno- 
ra  i obyw atela  Biskai ty tu ły  i przywileje. Cesarz 
odpowiedział że bardzo wdzięcznym je s t  za to iż 
k ró low a h iszpańska pozwoliła żeby deputacja p r e 
zentowała mu się i że głęboko wzruszony je s t  tym 
dow odem  sympatji prowincji Biskai dla Cesarzo
wej i jego syna. P odobne  manifestacje silniej j e 
szcze wzmocnią węzły jak ie  łączą te dw a narody, 
i dla tego czuje się on szczęśliwym tą  myślą że syn 
jego  ma i h iszpańską  krew w swoich żyłach, bo 
zawsze dla  tego rycerskiego i wojowniczego ludu 
czuł przychylność  i szacunek.

—-  Cesarz postanow ił niedawno że ro bo ty  oko
ło sieci pirenejskiej, a mianowicie na przestrzeni 
120 kilometrów długiej między P au  i Dax, mają 
być natychm iast kosztem skarbu  rozpoczęte, a p o 
niesione w ydatk i następnie zostaną przez właści
we tow arzystw o zwrócone.

L inja telegrafu elektrycznego między Algierem 
i Aumale, została 2go września otw orzoną . ■'W de
peszy z Marsylji pod dzisiejszą da tą  czytamy, że 
przytłumione powstanie w  Kabylji, miało rozlegle 
rozgałęzienie i było bardzo ważne. Mieszkańcy Al- 
gierji żądają jak najprędzej w y p raw y  obawiając 
się now ych niespokojności.

R obo ty  około kolei żelaznej z M arsylji do T u lo 
na, postępują  pospiesznie. (Pr. iSt. Anz.)

—  Ponieważ j a k  powiedzieliśmy, w c ią g u  osta 
tnich sześciu la t  2000 domów w Paryżu  rozebra
no dla upiększenia i oczyszczenia miasta pod 
względem sanitarnym, a liczba now o-zbudow anych 
w  tymże czasie dom ów  nie. przechodzi 650, nadto  
jeszcze prawie takaż liczba dom ów  przeznaczoną 
je s t  do rozebrania, a w ie l i  miejsce nie przybędzie 
w ty ch  czasach więcej ja k  300; dziwnem zatem by
ło b y  żeby w takim stanie rzeczy ceny mieszkań 
w P aryżu  nie podniosły się znacznie.

R ząd  s ta ra  się wszelkieini sposobami wstrzymać 
ten ciągły postęp w górę cen komornego i spodzie
wać się możemy że mu się to w końcu uda. B u d o 
w a domów drew nianych  przy zjeździe T rudaine, 
postępuje bardzo szybko. Skończono ju ż  8 tych 
dom ów  obejm ujących 36 mieszkań, ale potrzebaby 
ich przynajmniej 2000 dla  Zad ość-u czynieni a żą
daniom.

P M B j n i K  w i i ..

—  Sto tysięcy  jeszcze  jest w jedną rękę pry
watnego długu, a trochę drobnych... ale tych 
policzyć nie m ogłam .

—  A  szacunek majątku?
— T ego  ja wujowi nic powiem, bo sie na 

tern nie znam, ani Michał także...
—  Miarkując z towarzystwa, nie wiele wam 

zostało, rzeki powoli spekulator, tow arzystw a 
parę kroć, sto prywatnych które się nieurnarza- 
ją, może drugie, sto  drobnych o których dobrze 
nie wiecie  bardzo wam mało zostanie c z y 
stego.

—  Dla nas dwojga, zawołała Anna —  tyle  
co mama miała, kochany wuju-, to aż nadto! nam  
w iele  nie potrzeba... na cóż nam więcej?

—  Dzieci! uśmiechnął się chłodno pan D e m 
bor, alboż może być nadto majątku! No! ale nie 
ma czego rozpaczać, przy silriem gospodarstwie  
i oszczędności wyjść byście z tego mogli!

—  Matka nasza, odezwała sie Anna, wzięła  
interesa po ojcu w daleko gorszym  stanie —  
spłaciliśmy parękroć stotysięcy oszczędnością.

( D a lszy  c ią g  nastąpi).



Mon/te itr ja k  zapewnieją, ina w krótce ogłosić po 
stanowienie Cesarskie upoważniające pobudowanie  
12 wsi na pochyłości fortyfikacji intramurOS. B ę 
dzie to pierwsza próba  projektu zbudow ania  50 
wsi w te m  miejscu. W  tych  pierwszych 12tu wsiach 
zamieszkiwać będzie mogło 30,000 ludności ro b o 
tniczej. Pojedyncza rodzina będzie mogła mieszkać 
za 150 fr. rocznie. (U nion.)

H  1 S Z P A N J A
Czytamy w  dzienniku Epoca: G ubernato r cywil

ny  J la d ry tu ,  wyświadczył wczoraj wielką p rzysłu 
gę bankowi hiszpańskiemu S. F e rd y n an d a  i h an 
dlowi madryckiemu. Bank kilka-krotnie czynił 
wielkie wydatki dla odkrycia  fabrykacji fa łszyw ych 
biletów tego zakładu i n igdy mu się to nie udało.

Pan  Alonzo Martinez szczęśliwszy niż jego  p o 
przednicy, nietylko schw yta ł wczoraj fałszerzy, ale 
nad to  dostał w swoje ręce niezmierne m nóstwo p a 
pierów i tablice najzupełniej p rzygotow ane do ich 
drukow ania . W e d łu g  badania którego sam pan gu
berna to r  dopełnił z głównym oskarżonym , z ze
znań aresztowanego, zdaje się że fałszerze nie zdą
żyli jeszcze puścić w obieg zfabrykow anych przez 
siebie papierów.

G dyby  nie to niezmierne ważne odkrycie, za kil
ka dni wielki pop łoch  byłby  pow sta ł w Madrycie 
między posiadaczami biletów i bank by łby  się zno
w u znalazł w tak przykrern położeniu, ja k  w  roku  
1846, k tóry  tak smutne rezulta ty  w yw oła ł W h a n 
dlu. (Jnur. des Debats.)

P R U S  S Y.
Berlin 14 W rze śn ia . R ząd  ma przedstawić iz

bom projekt p raw a  przeznaczający 8 miljonówtal. 
na zbudowanie trzech okrę tów  bojowych.

P rzy  ostatnim swoim pobycie w Berlinie, N a j 
j a ś n ie j s z y  C e s a r z  W szech Rossji przeznaczył 3000 
ta larów  na w sparcie  tutejszych biednych.

Ponieważ miasto M agdeburg z pow odu  otacza
jących  fortyfikacji, nie może rozszerzać się w prze
strzeni swojej odpowiednio potrzebom, słychać 
przeto że obecnie w ministerstwie w ojny  pracują  
nad projektem przebudow ania  zupełnie tych  fo r
tyfikacji.

Przejeżdżał tędy  wczoraj pewien pułkownik tu 
recki, wiozący liczne skrzynie z podarunkam i dla 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech  Rossji.

Od ju t r a  w ystaw ioną  zostanie na  w idok  publi
czny w ypraw a  księżnej Ludwiki. (/. de Dób.)

S Z W A J C A R I A .
Czytamy w berneńskim dzienniku Bund: Nie bez 

zadziwienia czytamy w  rozmaitych dziennikach 
Szwajcarskich, ze rad a  związkowa nie sądzi aby 
Art. 37my kodexu karnego związkowego mógł być 
zastosow any do powstańców, że zatem nie chce 
ich sądzić ja k o  winnych zd rad y  s tanu względem 
Związku szwajcarskiego, ty lko  jak o  w innych  tej 
zd rady  względem kantonu Neuchatel. Art. 37my 
mówi:

»Taż sama kara  (od dwudziestu  la t  do dożyw o
tniego więzienia) w ymierzaną ma być przeciw każ
demu obywatelowi lub mieszkańcowi Szwajcarji, 
k tó ry b y  usiłow ał poddać  w ładzy  obcego państw a  
lub podciągnąć pod zawisłość [od niego, Związek 
Szwajcarski lub  jakąko lw iek  z jego  części, albo o d 
dzielić od niego jak i  kanton  lub część jakiego k an 
tonu i t. d.«

Bund  u trzym uje że a r ty k u ł ten  w  zupełności s to 
suje się do przestępstw  popełnionych w  N eucha
tel. (Journal des Debats).

W Ł O C H  Y.
Neapol. (j W rześnia. N eapol p rzybra ł nagle wi

dok  czysto-militarny. W  zw ykłych koszarach  g a r 
nizonowych, nie ma ani kaw ałka  pustego miejsca. 
G ranili położone wzdłuż drogi od Portici, u rządzo
ne na tymczasowe koszary, napełnione arty lerją  i 
piechotą, a długi szereg arm at stoi przed tym  b u 
dynkiem. O d  bram y Rapuariskiej aż do rynku  del 
Castel del Carmine, biwakują pułki d ragonów  i spe
cjalne pociągi dw óch  kolei żelaznych, wioząc cią
gle znaczne oddziały  piechoty.

Z garnizonu k tó ry  w ynosi około 15,000 ludzi, 
będziemy tu mieli siłę przeszło 45,000 żołnierzy. 
To wielkie skoncentrow anie wojska ma cel bardzo 
spokojny, to je s t  u roczystość  Narodzenia Najśw. 
Panny, która  tu  zwykle obchodzoną byw a z wiel
k ą  wystawnością  wojskową.

W ojsko  miało p rzybyć dopiero ju t ro ,  ale ponie
waż ju tro  je s t  niedziela, przyspieszono więc ich 
przybycie. Je s t  to ważnym punktem, ze kroi nea- 
połitariski moźena zawołanie zgromadzić do 50,000 
w ojska  w  stolicy, nie ogołociwszy Kapui i Gaety.

(Journal des Debals).
W dr u k a r n i  J. U n g e r . — Wolr

W Y J Ą T K I  Z P O W I E Ś C I

F 1  lt J  O Ii A,
napisanej przez kardynała Wiseinan a.

( C i ą g  d a l s z y ) .

(P a t r z  N e r  Kr o n i k i  1 6  0. )

OBRAZ Illci.
F a b j o l a .

Jakież było  zdziwienie Fabjoli, k iedy się dowie- 
wiedziała od  Agnieszki, że S y ra  nie chce się od
dalić i że naw et nad  ofiarowane je j  przez tą  o s ta 
tnią  wyzwolenie, przeniosła służbę przy niej. Zdzi
wienie to  było tern większe, że S y ra  za je d y n y  po 
w ód tego postępow ania  daw ała  przywiązanie do 
jej osoby. Napróżuo przebiega myślą przeszłość, 
nie znajduje tam nic coby mogło wytłumaczyć to 
uczucie, nigdy nie okazała swojej niewolnicy ża
dnej życzliwości, najmniejszej naw et wdzięczności 
za czułe s tarania  przy jej chorobie.

Z razu więc przypisała  ten czyn S y ry  szaleń
stwu, a raczej głupstwu, ale wytłumaczenie to nie 
mogło zadowolnić jej badawczego umysłu. W p r a 
wdzie słyszała i czytała w  książkach o zda
rzającej się niekiedy wierności ślepej i upartej, nie
k tó rych  niewolników, pomimo najgorszego obcho
dzenia się z niemi, ale to b y ły  szczególne i wyją- 
tKowe przykłady , które  się ledwie raz łub  dw a  
w ciągu wieków pow tórzy ły , nie znaczące nic, 
w  obec tysiącznych dow odów  nienawiści codzien
nie się pojawiającej. T u  Fab io la  miała przed o- 
czaini p rzyk ład  w yraźny, w idoczny niepojętego 
poświęcenia, a widoczność ta  zwróciła silnie jej u -  
wage, postanowiła  czekać i uw ażać  bacznie, p rzy 
puszczając, iż po takim czynie, jeś liby  to uczyniła 
z w yrachow ania  i interesu, S y ra  pow inna często 
daw ać  jćj uczuć ważność swego postępku i na le
żące jej z tego pow odu  względy. Ale nic podobne
go nie uderzy ło  jej uwagi, skrom na ja k  zawsze, 
spełniała ona swoje obowiązki z rów ną  dok ładno
ścią i pokojem, żaden ruch, żadne s łow o nie z d ra 
dziło w niej przekonania, iż może się uważać mniej 
niewolnicą, mniej podległą  niż przedtem, —  serce 
też Fabjoli  wyraźnie było wzruszone, zaczynała 
pojmować, iż nie je s t  tak  t ru d n ą  rzeczą kochać 
niewolnicę, ona— która  wrozinowie z Agnieszką o- 
sądziła to niepodobnem. D o tego odkrycia  p rzy 
łączyło się jeszcze drugie, równie ważne, miała b o 
wiem przed oczami dowód, że istnieją uczucia, 
bezinteresownego przywiązania, k tó re  nie potrze
bu ją  wzajemności...

K ilka  rozm ów jak ie  miała z S y rą  po tym  w y p a d 
ku  przekonały j ą ,  że ta  ostatnia otrzymała bardzo 
staranne, a naw et wyższe w ychow anie , —  nie 
śm ia ła jednak  w y p y ty w ać  się, gdzie takow e ode
brała, niekiedy bowiem sami panowie, w ykształca
li u  siebie od najm łodszych la t  niewolnice, chcąc 
je  przez to uczynić zdatniejszemi do służby i po- 
kupniejszemi. W kró tce  pokazało się, że S y ra  zna 
i czyta z wielkim smakiem autorów  greckich i ła 
cińskich i pisze niemi z ró w n ą  ła twością. S ta ra jąc  
się polepszyć jej położenie z wielkim nieukonten- 
towaniein zazdrośnych koleżanek, rozkazała  E u- 
frozynie dać jej osobny  pokój, co było  d la  bie
dnej dziewczyny największem szczęściem, a n a 
stępnie powierzyła je j  wyłącznie obowiązki przy  
swojej osobie, lektorki i sekretarki. A [przecież i 
wówczas nie spostrzegła żadnej zmiany w  jej po 
stępowaniu. S y ra  nie okazyw ała  wcale ani p y 
chy, ani w ymagań, owszem, ile razy zdarzyło  
się jak ie  zatrudnienie odpow iednie  jej dawniejszym 
obowiązkom, nie zważając na swoje wyniesienie, i 
nie czekając na innych , spełniała je  ochoczo ijz naj
naturaln iejszą sw obodą.

Fabjola, j a k  powiedzieliśmy, poprzednio  czyta
ła  zawsze dzieła poważne i głębokiej treści, zajmo
wała  się szczególniej l i te ra turą  filozoficzną, co by 
ło w  istocie dziwnem upodobaniem  w młodej dzie
wicy, w ychow anej w  pośró d  zbytku  i miękkości; 
była ona nawet dosyć  biegłą w tych  naukach , a 
jed n ak  z wielkiem jej zadziwieniem zdarzało się 
często, że jej niewolnica, je d n ą  p ro s tą  uw ag ą  w y 
w racała  w  samej zasadzie zdanie pozornie pewne i 
niezbite; pomimo swej p ros to ty  i nieśmiałości roz
w ijała  o cnocie, o praw dzie  i mądrości, teorje 
nowsze, wznioślejsze i bardziej przekonywające niż 
w szystkie rozum owania i sofizmata, jak ich  n a u 
czyła się Fab jo la  z au to rów  najbardziej p o d ó w 
czas cenionych. Szczególna ta  wyższość nie zda
w ała  się je d n a k  być skutkiem nadzwyczajnej b y 
strości umysłu, ani też siły rozum owania, a tem 
bardziej skutkiem długiej i w ielostronnej nauki; 
tego wszystkiego by ły  ś lad y  w praw dzie  w  iny-

i d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  10 (22 ;  Wr z eś n i a  1856  r o ka .  —  S

ślach i s łow ach  S yry , ale widocznie nie znała 
dzieł które  czytała Fabjoli i n a d  któremi tak  t r a 
fne czyniła uwagi. Istniał więc w  umyśle młodej 
służącej, jak iś  kamień probierczy, jak iś  typ  p ra 
w d y  nieomylny, jak iś  klucz, za pom ocą którego 
otwierała z ró w n ą  ła twością  wszelkie ska rby  n a j
staranniej zamknięte; istniał jakiś  ton, jak iś  akord  
w jej duszy, k tó ry  odpow iadałharm onijn ie  w szyst
kiemu co praw e i sprawiedliwe, a nie godził się 
n igdy z tem co było  złe, występni* lub  nieprzy
zwoite. Cóż to był za talizman? Fabjola  nie mogła 
tego odgadnąć. S y ra  zdaw ała  się mówić bardziej 
przez intuicję, j a k  przez przypomnienie rzeczy 
wiedzianych, lub nauk nabytych. Cóż to  była za 
tajemnica? Jeszcze nie danem było pojąć Fabjoli, 
że najprostsze  i ostatnie ze stworzeń, bo cóż mo
że być  ostatniejszego od  niewolnicy, wyźszem bę
dzie w Królestw ie Niebieskiem m ądrością du ch o 
w ą, światłem intellektualnem, słowem, wszystkie- 
mi przywilejami niebieskieini, ja k  sam poprzednik 
C hrys tu sa  (Mateusz 12,11).

P odczas  pięknego po ranku  jesiennego, Fabjola  
leżąc n aT ozpos ta r tym  dywanie  w  ogrodzie przy  
źródle, w śró d  najpiękniejszej zieloności, s łuchała  
czytania swej ulubionej niewolnicy, siedzącej' n a  
m uraw ie przy je j  nogach; był to ja k  zwykle t r a 
k ta t  filozofj'i pogańskiej, k tó ry  wkrótce strudził u- 
wagę młodej dziewicy. Z apragnę ła  posłuchać cze
goś lżejszego i w tym celu wyciągnęła z koszycz
ka  inny rękopism. a poda jąc  go Syrze, rzekła;

—  Połóż tę  książkę nudną  i ponurą ,  j e s t  tu  coś 
daleko bardziej zajmującego, o ile mi mówiono, 
dzieło to bowiem dopiero się ukazało.

Niewolnica wzięła tom p o dany  przez sw ą panią 
i rozważała  bacznie tytuł; nagle  tw arz  jej okryła  
się rumieńcem, przebiegła szybko okiem pierwsze 
k a r ty  i znalazła potwierdzenie sw oich domysłów; 
by ła  to książka bezw stydna, lekceważąca wszelką 
cnotę, jed n a  z takich, k tóre  k rąży ły  swobodnie 
w  ów czesnym Rzymie, podczas, kiedy, ja k  to po
w iada  św . Jus tyn , zakazywano pisma chrześćjan, 
a przynajmniej w  wielkiej miano j e  pogardzie. S y 
r a  położyła  książkę ze spokojem, pełnym  silnego 
postanowienia.

—  Pani moja —  rzekła, —  nie żądaj ażebym ci 
to dzieło czytała; ani j a  bowiem czytać je  mogę, 
ani tobie s łuchać go przystoi. (d. c. n.)

W y d z ta f  g ó r n ic tw a  p r z y  ko m is ji r zą d o w e j p r zy c h o d ó w  i s ka rb u .  
Po d a j e  do wi a domoś c i  publ i cznośc i ,  że w biurze  w y d t i a ł u  g ó r 
n i c t wa  p r z y  kom.  rząd.  p r z ye h .  i s k a r b u ,  od b y t ą  zos t an i e  w  duiu 
21 wr z e ś n i a  (3  pa źd z i e r n i k a )  r. b.  o godz in i e  12ej w  po ł u d n i e  
l icytacj a  p r ze z  d e k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e ,  na  d o s t a w ę  w y r o b ó w  
p o w r o ź n i c z y c h  i m a t e r j a ł ó w  t a k i chże  p o t r z e bn yc h  dla z a k ł a 
d ó w  r z ą d ów  o - g ó r n i c z y c h  w c i ągu  r o k u  1857.  Do l icytacj i  tej 
p r z y p u s z c z e n i  t y l ko  zos t aną  f a b ry ka n c i  w y r o b ó w  p o w r o ź n i -  
czyi  h o d p o wi e d n i ą  kwa l i f i kac j ę  pos i ada j ąc y ,  k t ó r ą  ś w i a d e c t w e m  
w ł a d z y  po l i cy j ne j  u d o w o d n i ć  w y d z i a ł o w i  g ó rn i c t w a  l ięda w  
o b ow i ą zk u .  Na prael iurn do  l icytacj i  oz nac z a j ą  się cer iy n a s t ę 
pujące:  za funt :  k o n o p i  k o p i e j e k  1 3 ' / j ,  p a k u ł  kop.  D, s zp a g a t u  
c i en k i e g o  r y ma r s k i e g o  kop.  27,  s zpa ga t u  p o j e d y n c z e g o  kop.  30,  
s zp a g a t u  d u b e l t o w e g o  kop .  36,  s z n u r u  l i d e r u e k o w e g o  kop.  40,  
p o s t r o n k ó w  oraz  ws z e l k i c h  g a t u n k ó w  lin n i e s mo l o n y ch  kop.  
22 ’/a.  War t o ś ć  o g ó l n a  c a ł e g o  p r z e d s i ę b i e r s twa  w yn o s i  rs.  2841 
kop.  67.  Vad i um do t ego p rz e d s i ę b i o r s t wa  s t a n ow i  się rs.  75  k t ó 
r e  z ł oż o n e  być  m o ż e  w  kas i e  b an ku  Eo l sk i e g o  lub s k ł a d u  ż e l a 
za i w y r o b ó w  ż e l az n y c h  r z ą d o w y c h  p r z y  ul i cy Jas ne j ,  a k wi t  
k t ó r e j k o l w i e k  z t y c h  kas ,  ma  b y ć  d o ł ą c z o n y  do  dek la rac j i  na  
p a p i e r z e  s t e m p l o w y m  c e n y  kop.  4 5  spi sać  się mające j ,  p o d ł u g  
p on i ż s z ego  w z o r u . —  W a r s z a w a  dnia  31 s i e r pnia  (12  w r ze ś n i a )  
1856 r .— D y r e k t o r  w yd z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r ,  S c h e n s c liin c . — N a 
cze l n i k  kance l a r i i ,  a s e s o r  k o l e g i a l n y ,  S ie m ią llw trs lu .

W zó r  do d e k la r a c j i—  W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  w y d z i . ł u  g ó r n i 
c t w a  z dnia N miesiąca  N.  1856 r oku .  p o d a j ę  w ł a s n o r ę c z n ą  d e 
kl a rac j ę  n i n i e j s zą ,  iż o b o w i ą zu j ę  s ię  do s t a r cz a ć  p i z e z  c i ąg  r o k u  
1857,  p o t r z e bn e  dla z a k ł a d ó w  r z a d o w o  - gó r n i c z y c h  o k r ę g u  
w s c h o dn i e g o  i z ac ho d n i e go  ma t e r j a ł y ,  oraz  w y r o b y  p o w r o ź m -  
c z e  do  miej sc  w a r u n k a m i  l i c y t acy j nemj  w s k a z a n y :  b,  p o d ł u g  o -  
p i s ów  w z o r ó w - i  w y m a g a n y c h  wł a s noś c i ,  o ds t ę p u j ąc  o d  cen na 
pr a e t i mn  fisci o z n a c z o n y c h  p r o c e n t  IV. ( w y p i s a ć  j a k i  l i czbą i li
t e r a mi ) ,  p odda j ą c  się wsz e l k i m zas t r z e ż e n i om p o ł o ż o n ym  w  W a 
r u n k a c h  l i c y t a c y j ny ch .  Kwi t  k a s y  N na z ł o ż o n e  vad i um r«. 75 
p r z y  n i n i e j s zym d o ł ą c z a m,  k t ó ry  w  m z i e  n i e u t r z y ma n i a  się sam 
o d b i o r ę ,  l ub  do  od b i o r u  o*obę  u po w a ż n i ę  S t ą ł e  m o j e  z a m i e 
s zk a n i e  j e s t  p r zy  ul i cy N. Nuu e r  d o mu  N.  C y r k u ł  IV —  ( P o d p i 
sać  w y r  źni e  irnie i n a z w i s k o ) .

Ta k i e  ty lko  d e k l a r a c j e  w y r a ź n i e  nap i sa ne ,  bez  o m y ł e k ,  sk r oba ń  
i p r z e k r e ś l e ń  za  w a ż n e  u z n a n e  bedą.  Dek l a r ac j e  te po d  a d r e s e m  
w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a  z nap i sem o j a k i  p r zedmi o t ,  p r z y j m o w a n e  
b ę dą  w  b i u rze  w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a ,  p r z e z  na cz e l n i k a  kance l a r j i  
do  dnia,  w  k t ó r y m  l icytacja o d b y w a ć  się l iedzie do  g odz i ny  l l ę j  
w  p o ł u d n i c ;  późnie j  z ł o ż o n e ,  p r z y j ę t e mi  nie z os t aną .  W razie 
p o d a n i a  d w ó c h  j e d n a k o w y c h  dek la rac i j ,  d o p e ł n i o n y  zos t ani e  
p r z e t a r g  g ł o ś n y  p o m i ę d z y  k o n k u r e n t a m i  i t en i y t ko  p rze ds i ęb i o r 
s t w o  o t r z y m a ,  kto n a j w y ż s z y  p r o c e n t  na  k o i z y ś ć  gó r n i c t wa  o d -  
st ąpi  — (1).

T E A T R  W IE L K I .  Ju t ro  część oper: Jezioi 'o wie
szczek  i P urytanie  — D ivertissem ent fancers/cie.—  
Obraz allegoryczny.

D o dzisiejszego N ru  K ronik i dołącza się P rze
g lądu  R oln iczego , P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er 25ty.

r szy C e - z o r  F . S o b ic szc za /isk i  •


